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 , SARSKA MOŚĆ objeżdżał linje wznoszących się for- 
„ ..fyfikacji na prawym brzegu rzeki Boh, około wsi War- 


"zawrócił, i udał się dla złączetia z stojącymi na ko- 


DZIENNIK 


Sroda 5? Października 1855 roku, 


z - y 
WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Ukuz NAJ WYŻSZY ò pensjach emerytalnych ‘i do- 
datkach dò hich. = 
AEAT A 
P. Ludwice z Kozłowskich Bartoszewiczowćj, wdo- 
wie po radcy dworu Dominiku Bartoszewiczu, inspe- 
ktorze klas Alexandryńskiego instytutu , wychowania 
panien, oraz ich dzieciom, Zenonowi-Tomaszowi-Lu- 
dwikowi-Dominikowi, Zofji- Mamercie, Kazimierzowi- 
Karolowi, Józefowi i Dominikowi-Kalixtowi, rs. 615. 
Pani Józefie z Rodewoldów 'Wołoszyńskićj, wdowie 
po Ant. Wołoszyńskim, b. nauczycielu przy szkołe po- 
wiatowćj w Wieluniu, oraz ich dzieciom: Emiljannie 
i Ludwikowi, rs. 56 kop. 25. Panu Michałowi Za- 
wadzkiemu, b. nauczycielowi JAD w instytucie Ale- 


t r . . . . . 3 
Jutro uroczyste święto, Dziennik nie wyjdzie. 


—— 


WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE. 
F. , l 
Nadesłane z Rozkaza NAJWYŻSZEGO z Nikołajewa, 
z dnia T (19) Października o godzinie Téj min. 35 po 
poładniu. 
„Po wysłaniu wczorajszej wiadomości telegrafi- 
_cznćj, dotychczas ze strony nieprzyjaciela nic ważne- 
go nie zaszło. Flota znajdująca się na morzu. w nie- 
| jakićj odległości od ujścia limanu Dnieprowego, nie 
zmieniła swego położenia. W limanie stoją ciągle też 
Same statki i w dawniejszćj ilości. Z pomiędzy tych 
jedna łódź kanoujerska, robiąc wymiar, zbliżyła się 
„do wejścia w rzekę Boh. Do stojących na przystani 
Oczakowskićj statków przyłączyło się z floty, dziś ra- 
no, cztery bombardy, jedenaście łodzi kanonjerskich 
idwa parostatki. W ogóle liczyć można statków nic- 
przyjacielskich różnćj klasy ośmdziesiąt ośm. 
Na ławie piasczystćj Kiuburaskićj nieprzyjaciel po- 
większył nieco liczbę namiotów. Działania tam wcale 
nie mają miejsca. 


xandryńskim wychowania panien, rs. 150. Francisz- 


czów Szymańskićj, wdowie po Jvachimie Szymańskim, 
stróża etatowym przy pałach naszych Łazienki i Bel- 
Weder zwanych, oraz ich córkom: Adolfic Wiktorji- 
Walerji, Olimpii i Annie-Walerji, rs. 10 kop. 20. P. 
Danielowi Ahrens, b. lekarzowi weteryńacji przy staj- 
ni przydwornćj Belwederskićj, rs. 180. Błażejowi 
Zduniak czyli Zdunek, b. frotefowi przy pałacach mą- 
szych Łazienki i Belweder zwanych, rs. 81. Ludwice 
z Uszyńskich Dąbrowskićj, wdowie po Wojciechu Dą- 
browskim, ofiejaliście teatrów Warszawskich, rs. 42 
kop. 30. P. Karolowi Krewald, b. artyście orkiestry 
teatra Warszawskiego rozmaitości, rab. sr. 259 ko- 
piejek 20. f 


— Magistrat m. Warszawy wydał następujące konsensa 


Łowickiego, rs. 31 kop. 50. dacini z Rodakiewi- 


II. 
Nadesłane z rozkazu NAJWYŻSZEGO, z Nikołajewa. 
dnia 8 (20) Października, o gódzinie 1lćj mio. 50 po 
południu. 

_ Do godziny wpół do siódmćj dziś rano, nieprzyja” 
ciel nie nie przedsiębrał i pozostawał na tém stanowi- 
sku, na jakićm znajdował się wczoraj wieczorem, a 
mianowicie: główne jego siły stały przy ławie pias- 
*czystćj Kinburskićj ku południowi i zachodowi, a trzy- 
"dzieści sześć statków: parostatków, łodzi kanonjerskich 
‘Pt d. wa przystani Oczakowskićj. ( wpół do ósmej, 
trzynaście łodzi kanonjerskich i pięć bombard prze= 
sob przez liman, i weszły o wpół. do jedenastćj na 
rzekę Boh. O dwunastćj poszło za niemi sześć paro- 
"statków i jeszcze dwie łodzie kanonjerskie. Wszystkie 
te statki puściły się w górę Bohu, gdzie, w niedalekićj 
"odległości od ujścia. stanęły na kotwicy, oddzieliwszy 
-oü Siebie kilka statków. Z tych jedna część ruszyła 
w ujście rzeki Dniepru, a druga płynęła dalćj w górę 
"Bohu; mając na przodzie statki wiosłowe, z których 
"robiono pomiary. O wpół do czwartćj, gdy statki te 
"zrównały się z ławami Russką i Wołoszską, baterja 
/ połowa. postawiona przez nas natćj ostatnićj naprawym 
"brzega Bohu, rozpoczęła do nich ogień, na który stat- 
“ki zatrzymawszy się, odpowiadały. "Kanonada z obu 
"stron trwała przeszło godzinę, poczem nieprzyjaciel 


zamieszkałemu pod nr 318, na pgowądzenie, fabryki wyro- 
bów z nowego srebra; Józefowi Majkowskiemu pod nr 
na prowadzenie profesji zegarmistrzowskićj; Józefowi Czn- 
pryk pod ne 2701, na prowadzenie professji bronzowniczej 
i gałwanizowania; Michałowi Pawlikowskiemn pod or 813, 
na prowadzenie- profesji <siodlarskićj; Teresie Morawskićj 
pod ar 2674, na prowadzenie profesji forbiarskićj; Alcksan- 
drowi Jaskierskiviau pod pr. 2454, na prowadzenie profe- 
sji bednarskićj;; Abramowi Szuldberg pod 947, na prowa- 
dzenie fabryki laku; Joskowi Funtglotz pod nr 2658, na prow. 
profesji złotqiczćj; Moszkowi Nasbaum pod nr 1804, Szy- 
monowi Zejdman pod nr 2099, i Lejzerowi Amzel pod nr 
2590, zamieszkałym, na prowadzenie profesji szmukłerskiej. 

— Komikt towarzystwa wsparcia artystów muzyki, wa 
honor uwiadomić szanownych członków, 12 ogólna sessja, 
odbędzie się w wiadomóm miejscu w przyszłą niedzielę 
dnia 4 Listopada ò godzinie w pół do pierwszćj, na której, 
to sessji zapadnie decyzja względem członków zalegających 


„kotwicy w ujściu Bohu statkami. 
w opłacie składek od: przęszło sześciu miesięcy. 


Panie Redaktorze! 
Nadając artykułom przesyłanym do Dziennika War- 
szawskiego tytał Łistów bez pretensji, i z nim zga- 
dzając ile możności sposób pisania, myślałem że uni- 
knę wszelkich pretensji osób wspomnidnych w Listach 
pod w łaściwemi lub zmyślonemi nazwiskami; nadto, 
znając przyzwoitość obrony swćj osoby, która nie po- 
zwala ma przeciwnika, bez jawnych dowodów, rzucać 
kamieniem potępienia, ani spodziewałem się spotkać 
w Nr. 271 z artykułem pana Korzeniowskiego, wy: 
mierzónym przeciwko mnie, jako przeciw człowieko- 
wi, który ma ochótę gryźć, ratié, który ma preten- 
sję do czego mićć nie powinien, którego ideałem są 
dusze męskie, torem droga abita. 
W pierwszćj chwili na artykuł powyższy nie mia- 
łem zamiaru odpowiedziéći bo czułem sięniewiunym, 
a z małych skaz, jeśliby były rzeczywiście jakie i gdy- 


Z KRYMU. 
Jenerał - adjutant książę Gorczaków donosi, T (19) 
Października o wpół do szóstćj po południu. 
„Ruch statków mieprzyjacielskich ka Eupatorji i 
„wysadzanie tam wojsk nie ustaje. Widać także, iż o- 
_bóz przy Eupatorji powiększył się. Zresztą na innych 
punktach Półwyspu Krymskiego nie szczególnego nie 
zaszło. (Inwalid Ruski) 


Z Petersburga, 9 (21) Października. 
NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył zwiedzić 28go Wrze- 
Śnia, szpitale lądowe w Nikołajewie, i rozdać osobi- 
< ście znaki honorowe orderń wojskowego siedemnastu 
rapionym niższym stopniom, którzy się szczcgólnićj 
odzuączyli przy obronie Secbastopola. 
2930. 3020 Września i Igo Października JEGO CE- 


kowi Rożańskiemu, b. strzelcówi w lasach księstwa |. 


tutejszym mieszkańcom, à mianowicie: pp.Józefowi Czadek . 


| błce szatą przyzwoitą —„Jecz 


warówki i za rogatką Chersońską. ^ 
„,„ Według dostawionych NAJJASNIEJSZEMU PANU 
wiadomości telegraficznych, tak w położeniu floty nie- 
„przyjacielskiej przed Odessą. która powiększyła się do 


"88 statków, po dzień 1 (13) Października zmiany nies 


«zaszły, Jako też i pomiędzy wojskami w Krymie, nic 
*szczególnićj Va uwagę zasługującego nie wydarzyło 
się, ł 


PaP rzez Dyplom CESARSKI, z dnia 20gó Września, 
- Najmiłościwićj mianowany został kawalerem orderu 
św. Anny klasy Ićj, zawiadujący morską częścią w Ni- 
«»Kołajewie, wice-admirał Melin. 


by zachodziła tego' potrzeba, dostatecznie: Oczyszczo- 
nym przez dopisek pana W. S.; lecz. opinja, że kto 


milczy ten poczuwa się do winy, a najwięcćj szacunek 
jaki mam dla. osoby: ič prac pana Korzeniowskiego, 


zmasił moie do napisania tego lista i wezwania Gie- 
bie szanowny Redaktorze i czytającą: Publiczność na 
sąd. 

Pan Korzeniowski powiada, że okazuję nie małą 
pretensję do stanowezego i dojrzałego sądu; — tak 
jest, mam zaszczyt odpowiedzićć panu Korzeniowskie- 


(ui dodać, że tego wszystkiego: com taz wyrzekł, ni- 
zaprę i nie powstydzę, ręcząc za stanow- 
czóść swoich zdań 0 tyle, o ile takowe znajdują we 


gdy się nie 


ZWZ PTZ 


mnie przekonanie, — bo za stanowezość ogólną zdąń 
swoich ręczyć nie możemy. ponieważ podobno nie ma 
między nami człowieka, któryby mógł ręczyć za njeo- 
mylność swoją w zupełności; lecz (rzeba uważać że. 
nie wszystko com w Listach napisał i wygłosił przez 
usta osób wprowadzonych, znajduje poparcie w prze- 
konaniu mojem, Że wolno wprowadzać wyobrażenia 
dziwaczne, dziwacznych osób — nie nowość; powin- 
niśmy więc szukać starannie i zawsze, do czego. autor 
w prost się przyznaje, przez czyje usta przemawia i jak 
to przemawianie pojmuje. Może moje Listy bez pre- 
teugji nie zasługują na tak troskliwą uwagę, jednak 
kto. czyni zarzuty, od tego autor ma prawo żądać do- 
brego odróżnienia siebię od reszty osób na scenę wy- 
prowadzonych. r 

Nie ubliżam (bo nie mam do tego żadnego prawa i 
powoda) osobom, których: postacie rzeczywiste przed- 
stawiłem w moich listach. jednak,i tam, odróżniłem 
najwyraźnićj ich zdanią od moich, zdania znajdujące 
we mnie stronnika:od zdań, o których nie chciałem 
wydać stanowczego sądu — dla czego nie chcjałem?.- 
to do mnie należy. Każdy kto raczy zobaczyć choćby >, 
tylko Nr. 267 i 203, przekona się o prawdzie słów 
moich. © 

I tak, w nr. 267 powiedziano: »milezeniem usza- 
nowaliśmy prawdę stów, jegos, to znaczy: że zdanie © 
„powieści podzielam i powtórzyłbym.je zawsze jak naj- 
-chęlnićj; w ur. 268 powiedziano że: »rozmowie, po- 
wagą mych listów, ważności ani zaprzeczam, ani do- 
daję, tu więe znowu staję się obojętnym przedsta- 
wiaczem zdań obcych. Za cóż więc pan Korzeniowski 
zarzuca mi grzech przeciwko sobie? 

Proszę 0 sąd. 
Wprawdzie autor jest odpowiedzialnym i za zdania 
osób przedstawianych, zwłaszcza gdy takowe chce o- 
j | w tym razie mam, ża 


| 
KE 
l 


„sobą słuszność. “Pap Koerzeiiiowski nie miał się 0 €o TĄ 
"obrazić — boé to nię była krytyka, ale kilka słów o- 
pinji malutkićj części czytelnikow. Pan Korzeniowski 
przyziiaje że ceni wysok sąd swoich czytelniczek, — 
dla czegoż się więc guiewa że i Kaliszanki okazywały 
współczucie do utworów jego; bo jeśli jest tak jak p. 
W. S. i Wielu utrzymuje, to jak kaliskie w ogóle stoi 
wyżćj pod względem umysłowym od wielu akolie 
kraju, fak i płeć żeńska tćj ziemi odznacza się wyż- 
szością umysłową i o ich opinję nie tylko dbać, ale 
i starać się nie zaszkodzi, Prawda że i ja zgadłem, że 
autorem, którego sobie wyrywały był Korzeniowski. 
Ależ to zgadnąć nie trudno, znając literackie skłon- 
ności naszych czytelniczek. Że dusze męskie, znajdu- 
jące się w domu sędziego nie przyłączyły się do ko- 
biet w swćj Opinji, nie moja w tem wina, jak również 
‘i nie moja w tém, że p. Korzeniowski przytacza, co 
nie wydrukowano, to jest, że dusze męskie nawet nie 
roscinają kartek jego powieści. Ja się tylko tłumaczę 
z tego co wydrukowano, nie przytaczam ząś sądu vd- 
dzielnego o pp. Korzeniowskim i. Kraszewskim, bo 
nie jestem © lo pytany, a zanadto dobrze rozumiem 
powołanie i znaczenie krytyka, aby nie mając do te- 
go siły i wielkićj pewności siebie. zasiadać na jego 
trójnogu i sądzić dwie zuakomite postacie w dzisiej- 
széj literaturze naszćj, tak, żeby do sądu już nic dodać 
nie można było. , i | 

Lecz dla czegoż upominając Się © Swoje, okazywać Í 
chęć i gotowość do uplecenia dla przeciwnika bodajby | í 
cierniowćj korony; dla czegóź broniąc swego, kale- | 
czić i to co do sas nie należy? — Pan Korzeniowski p 
powiada że chciałem go ugryść, zranić, że zapełniam 
szpalty łatwym sposobem, zarzuca ` mi że idę ubltą 
drogą (nie wiem czy jest w tenisco złego?). Ja niegry- 
zę jak rozumić p. Korzeniowski, c mid l 
tego ani stosownych zębów, ani jadu jaszczurki; nie ji i 
myślę go ranić -złośliwćm piórem 1 wykazywać nie- JR 
staszne zarzuty przeciw jego pracom—cZego jest naj- | 
lepszy dowodem ta cała odpowiedź, którą staram „p! 
sę uczynić najzgodniejszą. Co zaś do ubitćj drogi, to "i 
tylko wiem, że najbardzićj ubita droga jeśli nić jest | 
do punktu należytego doprowadzoną, jeśli nie ma we 


bo nie posiadam do | 


właściwych miejscach mostów, grobli, rowów, zawsze I 
drogą błędną być możej powinnismy więc, jeśli nie p 
mamy sił do prowadzenia, nowych traktów, już zaczę- [PH 
te prowadzić i upewniać od wszelkich okoliczności, | | 
| nawet nieprzewidzianych. Szpitt zapełniać nie myślę, l 


ni.» 


bo nie piszę wcale na tomy; nie pochlebiam sobie, a- 
le zdaje mi się że mam siły do tego com sobie zamie- 
rzył, o czćm mówiłem w Liście [ym —a że to co ze- 
mierzyłem, jest dobrém — polegam i na zdaniu Re- 
<dakcji, które także szanować należy; nie mam zaś po- 
trzeby silić się na mnogość zapisanych arkuszy, na 
rozwadnianie myśli. na powtarzanie się dla drukarni, 
bo Listy moje bez. pretensji w najważniejszym pun- 
kcie (nieobojętnym dla autorów największćj sławy) 
są zupełnie bez pretensji, io takowćj nadal myśléć 
nie mam potrzeby. 

Oto wszystko co mogłem napisać na moją obronę. 
Przykro mi że zmuszony byłem odpowiadać na zarzu- 
ty, których nie mogłem się spodziewać (i których nie 
radbym więcćj słyszćć, chociaż nie ręczę czy nie wy- 
„padnie mi o innych autorach podobnież wypowiedzićć 
opinję czytającćj publiczności), przykro mi że »tego 
szanownego autora bez pretensji« spotkało zupełnie 
niesłuszne posądzenie; spodziewam się jednak, że te kil- 
ka słów rzecz w zupełności załatwią i nie wywołają 
już nowych wierszyków, które mile witając, uważamy 
za jedyną nagrodę wyrządzonćj niesłusznie nam krzy- 
wdy, — i dodajemy, że jak pan Korzeniowski raczył 
z nami podzielić sympatję dla Kraszewskiego, tak i 
my silnie się odwdzięczając zasilamy naszą pamięć wier- 
Szykami na cześć tego autora. 

O sądzie gdy nas już nie będzie — nie mówmy; 
niech Bóg nam udziela najdłuższego życia i zdrowia, 
niech najdłużćj ogół się cieszy ulubionymi autorami, 
niech w końca i na szanownego Redaktora jedna za- 
sługa więcćj spadnie, jeśli ogłaszając ten mój list 
drukiem, spełni dzieło pojednania, którego z całćj 
duszy pragnę. ) 

Z prawdziwym szacunkiem 
y : Bolesław Kopeć. 

17 Października 1855 r. 

* Filologja i praktyczność. — Natrącamy raz je- 
szcze okoliczność, która się nam już nawinęła pod pió- 
ro. Zwrot pana Kozłowskiego ku swojskim rzeczom, 
jest oznaką głębićj myślącego talentu. U zachodnich 
sąsiadów naszych filologja starożytna przerodziła się 
w manję, jest niczćm więcćj tylko pedanterją; uczeni 
gotowi tam całe życie poświęcać samemu mnożeniu 
wydań autorów greckich i rzymskich, samemu obja- 
śnianiua czczych fraz i sposobów mówienia. Rozumie- 
my już filologję porównawczą. wskazującą różnice i 
pokrewieństwo indo europejskich języków, ale takićj 
zmarłćj filologii wydawniczćj nigdy nie zrozumiemy co 
w nićj pięknego, co pożytecznego?, co wreszcie rozu- 
mnego? Z tegoż samego wychodząc stanowiska potę- 
piamy kompilacje, które żadnćj żywotności w sobie 
nie mają. Człowiek zdolny i światły, który gdyby na 
inny przedmiot skierował swoje nsiłowania, mógłby 
przynieść korzyść publiczaćj sprawie, zagrążywszy się 
w naśladownietwo, pisze ito jesźcze po łacinie, to hi- 
storją literatury łacińskićj, to objaśnia starożytności, 
poraz tysiączny powtarza to co inni lepićj i pięknićj 
powiedzieli. W książce takićj są naturalnie ogólniki, 
zdania w nich nie ma, porządek faktów i ład raz juž 
przez innych przyjęty. Pojmujem rozprawy inagura- 
cyjne, magistrowskie, doktorskie, gdy już ustawa 
(wprawdzie te ustawy są także starożytne) wymaga, 
żeby takie popisy odbywały się po łacinie. rzecz to 
praktyczna dla uczonych, lubo niepraktyczna dla nie 
uczonych, a uczeni tutaj właśnie są sędziami i dla nich 
tylko odbywają się takie popisy. Zresztą przedmiotem 
rozpraw na stopnie uczone są zawsze nowc badania, 
nowe strony znanego przedmiotu, rozprawy więc ta- 
kie mogą także posuwać naukę. Ale co nam przyjdzie 
z późniejszych kompilacji? Jeżeli już koniecznie ele- 
mentarzy potrzeba, niechaj te elementarze wychodzą 
po polsku, nie zaś po łacinie. 

_ Byli jednak i u nas ludzie, którzy pisali nie dawno 
jeszcze rozprawy już nie na stopnie uczone po łaci- 
nie. Pan Szwajnie np. pisał po łacinie wiele i wiele 
wartości mających rozpraw, zanim się wziął dospisy- 
wania po polsku historji Rzymu. Tak samo i pan Ko- 
"złowski, który rozprawy swoje drukował w Niem- 
czech, nie bez przyczyny, bo po zagranicami tylko kra- 
ju mógł się na tém polu dobić jakiejsiś zasługi, jeżeli 
o nićj rzeczy wiście myślał. Zawsze to zmarnowane usi- 
łowania dla literatury narodowćj: zawsze to kwiat ja- 
kiś exotyczny dla obcego wyrosły nieba pod słońcem 
naszćm. Dla tego radzi jesteśmy, jeżeli widzim ludzi 
uczonych zwracających się na pole literatury własnej. 
Z tego stanowiska uważany fakt nawrócenia się pana 
Kozłowskiego (lubo już i poprzednio statystyką nie 
samą łaciną się zajmował) jest dla nas bardzo pożąda- 
nym faktem, zwłaszcza, że wybrał sobie za przedmiot 
studjów przeszłość Mazowsza. 

Zajmowanie się zmarłą bez życia filologją i kompi- 
latorstwo, stąd często pochodzi, że nieamiemy sobie 
znaleść przedmiotu do .pracy. Ależ w takim razie war- 
tohy się wziąć chociaż do tłomaczenia autorów staro- 


żytnych na polskie; wiele tego jeszcze nie mamy, a gre- 
ckich prawie zupełnie nie. Trzeba i tutaj umieć sobie 
zrobić wybór, boć nie wszystko zaraz tłomaczyć war- 
to. A zawsze będzie to praktyczniejsza praca, jak pisać 
uczone rozprawy łacińskie.. Dlą nas nierównie pra- 
ktyczniejszy przekład polski Platona, jak wszystkie ła- 
cińskie po łacinie pisane starożytności. 

— Do księgarni S. Orgelbranda przy ulicy Miodowćj 
Nr. 496, nadeszły następujące nowości: J. I. Kraszewskiem 
go „Powieść bez tytułu“ 4 tomy we dwóch. Rs. 3 k. 30,— 
„Kościoły Warszawskie rzymsko -katolickie opisane pod 
względem historycznym“ przez Juljana Bartoszewicza; wi- 
zerunki kościołów i celniejsze w nich nagrobki rytował na 
drzewie Michał Starkmann, Zeszyt I Rs. 4, z prenumeratą 
na 13 zeszytów Rs. 6.— Krzymiński Piotr: „Seraing i jego 
zakłady” z francuzkiego, kop. 50. — Niewiarowski Aleks. 
„Los opiekun'* powieść, kop. 75. — Podlewski ks. P. W. 
„Trzy dni poświęcone Bogu, gotując się do spowiedzi iko- 
munji św. dla użytku Chrześcijańskich katolickich niewiast. '* 
Rs. 4 kop. 20.—Pol Wincenty: ,,Mohort'* rapsod rycerski 
Rs. 3 k. 30.— Popliński A. prof. „Wybór prozy i poezji dla 
szkół wyższych“ kop. 75,—Ungra Józefa. „Kalendarz War- 
szawski Popularno-naukowy na r. 4856“ kop. 45: Żel- 
wowicz ks. Józef; „„Homailje niedzielne'* 2 tomy, Rs. 4 k. 55. 
—ienkowicz H. ,,Bóg jest śwlatłością świata“ Rs. 4. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
AvMuBóR: Y Kiste 

Nowy Jork 11 Października. Tutejszy Herald za- 
wiera korrespondencję z Washingtonu, według któ- 
rój wiadomość o zdobyciu Sebastopola obudziła wiel- 
ki smutek w sercach amerykan. W tym samym dzien- 
niku jest mówa o nierzetelnćj i zdradzieckićj polityce, 
z jaką lord Palmerston postępuje obecnie. — Cyrku- 
larz mera z Nowego Orleanu, zabrania wysadzać tam 
pa'ląd ludzi nie inających sposobu utrzymania się, 
naznacza kary za przekroczenie tego przepisu i w 0- 
góle od każdego stalku przywożącego pasażerów, żą- 
da rękojmi na lat 2 w kwocie 300.dolarów za oso- 
bę, że nie będzie potrzebowała przez ten czas wspar- 
cia od władz dla utrzymania się. (Neue Pr. Ztg). 

BPNEAGEMN= "JĄ. 
Londyn 25 Paźdzternika. 

-- Według szkockiego Dażły- News, zamierzono 
we wszystkich znaczniejszych miastach Szkocji urzą- 
dzić publiczne zgromadzenia, w celu naradzenia się 
pad kwestją pokoju i wojny. 

— Port Cork ma być częściowo i kolejno zaopa- 
trzony silną fortyfikacją. Zaczęto od twierdzy na Spike 
Island, która tworzy przedłużony sześciokąt, na 1,000 
stóp dłagi, a 100 szeroki. Ma ona być uzbrojoną 200 
działami. ustawionemi en barbette, przytem mają być 
tam urządzone kazamatowe koszary na 2,000 ludzi i 
fossa na 20 stóp głęboka, a 40 szeroka. 

P. Fr. Lucas, członek parlamentu zhrabstwa Meath, 
w Irlandji, po długićj słabości, zakończył wczoraj 
życie, mając lat 43. Był to człowiek potężnego wpły- 
wu między katolikami i z żywą gorliwością reprezen- 
tował on interesa uliramontańskie i zabiegi ducho- 
wieństwa irlandzkiego, tak w Izbie niższćj jak i w za- 
łożonym przez niego najprzód w Londynie, a od 1849 
r. w Dublinie piśmie pod tyłułem Tablet, okazując 
w tych walkach niepośledni talent. 

— Historja Anglji przez p. Macaulay. miała zostać 
uzupełnioną w grudnia r. b. przez wydanie trzeciego 
i ostatniego tomu, ale liczba prenumeratorów tak 
jest wielka, że potrzeba będzie większego czasu, na 
wygotowanie tak znacznej liczby exemplarzy. W Lon- 
dynie jest jaż przeszło 20,000 podpisów, a ma pro- 
wincjach 14,000, można więc na pewno liczyć, że 0- 
gół prenumeraty dojdzie do 40,000 exemplarzy. 

— lużyńjer francuski S. Favre z Niort w departa- 
mencie Denx Sevres, podał projekt tunelu: podmor- 
skiego z koleją żelazną między Francją i Apglją i, 0d 
kilku tygodni iażyńjerowie i hydrografowie żywo się 
zajmują badaniem nadbrzeża między Boulogne i Ca- 
lais z jednćj strony, a Dover i South Foreland z dru- 
gićj, tudzież sondowaniem kanału. w celu dania opi- 
ńji o możności wykonania tego planu. Główne pun- 
kta tego projektu są następujące: 

Taoel ten ma mićć długości 30 kilometrów i tak 
być poprowadzonym, aby pokład ziemi, dzielącćj go 
od dna morza, w najgłębszych nawet miejscach kana- 
łu. wynosił przynajmnićj 25 metrów. Wewnątrz ma 
być podwójna arkada, jedna z granitu i wodotrwałego 
cementu, a druga z cienkićj blachy żelaznćj, która 
w wielu miejscach przedziurawiona, pokazałaby ka- 
zde choćby najmniejsze przesiąkanie. Ogólne koszta 
tego przedsięwzięcia, obliczone są na 100 milj. fr., 
a budowa ma być w ciągu pięciu lat ukończona, tak 
atoli że przez założenie tak zwanych studni (we//s) na 
dnie morza w odległości jednego myrjametru, roboty 
na cnłćj długości jednocześnie będą mogły być pro- 
wadzone. Co do dochodów z tego tunelu, oprócz 


400,000 ludzi, którzy wedłag obliczenia rocznie tę 
drogę przebywać będą, głównie rachują na transport 
węgli kamiennych z Anglji do Francji, co według ob- 
liczenia, przypuszczając 20 milj. cetnarów rocznie, 
przyniosłoby 10 milj. fr. dochodu. Do kolei żelaznćj 
projektowane są lokomotywy powietrzne, za pomocą 
których droga ta będzie mogła być w;25 minut prze- 
bieganą. A 
Na teraz wszystko to jest dopiero planem. 
(Neue Preussische Zeitung). 
FRSA NiSL6G+ aA 

Paryż 23 Października. Spodziewano się dziś no- 
wych postanowień Banku, którego rada miała się 
zgromadzić, ale nie powzięto żadnego postanowienia 
restrykcyjnego, owszem poufnie dano do zrozumienia, 
że dotychczasowe środki tego rodzaju będą mogły być 
wkrótce odwołanemi. Zdaje się, że rząd wpłynął na 
to nowe usposobienie Banku, 

— Wiadomości z Azji zdają się zapowiadać, że od- 
parcie ataku jenerała Murawiew na twierdzę Kars nie 
na wiele się przydało, i że warownia ta wystawioną 
jest na daleko większe jeszcze ataki. Korespondencje 
prywatne dają bardzo smutne opisy stanu zwycięzców. 
Niedostatek żywności doszedł do najwyższego stopnia 
w Kars. Potrzebaby jak najprędzej powieźć pomoc tej 
garstce nieszczęśliwych, i lepiej byłoby posłać im je- 
dną dywizję w pomoc póki jeszcze pora, niż strzelać 
salwy w Konstantynopolu na uczczenie zwycięztwa 
które może stać się nieużytecznem. 

— Księstwo Ichmość Brabancey wczora zrana zwi- 
dzili wystawę sztuk pięknych, a po połudviu pałac 
przemysłu. 

— Cesarz w piątek ma odbyć przegląd dziesięciu 
pułków jazdy w Wersalu, 

— Kardynał Wiseman przybył do Amiens, udając 
się z Londynu do Paryża. (Ind. Belge), 

G RAA 3 "A. 

Ateny 12 Października. Nieprzyjaźne królowi Ot- 
tonowi dzienniki, chcą wmówić w publiczność, że roz- 
boje panujące w Grecji, zostały przez przeszły gabi- 
net przytłumione, ale rzeczywiste wypadki okazały 
właśnie, że rzecz się mą wprost przeciwnie, Dają się 
tu słyszyć głosy oskarżające byłego ministra Kalergi, 
że potajemnie wspierał rozboje, aby się pokazać ko- 
piecznie potrzebnym. Przytoczymy w tym względzie 
jeden tylko wypadek. Kiedy Kalergi był jeszcze mi- 
nistrem, zdarzył się na drodze do Kefisu, o godzinę 
drogi od Aten, napad rozbójniczy. Wysłano natych- 
miast dla ścigania rabusiów sześćdziesięciu żandar- 
mów i w tym celu zajęto nawet część żandarmów 
znajdujących się w zamku królewskim. Rabusie wcią- 
gnęli ten oddział w góry, a ponieważ przez to drogi 
pozostały bez obrony, przeto inni towarzysze roz- 
bójników, mogli tegoj samego wieczora złupić cztery 
powozy wracające z Kefissa do Aten. I nazajutrz nie 
przedsięwzięto żadnych środków dla zabespieczenia 
drogi i rabusie pozwalali sobie co tylko chcieli, a do- 
wódca żandarmów (Mirarch) nie wyszedł z mia- 
sta, ani też zażądał pomocy wojska lińjowego. 
Prezes rady Maurocordato na najpierwszćm posiedze- 
niu zażądał usunięcia Mirarcha, ale Kalergi oświad- 
czył że na to nie zezwoli, Z powodu nowego napadu ra- 
busiów na dwóch oficerów francazkich, nieprzychylne 
dzienniki utrzymują że nowy gabinet za prędko usu- 
nął zasłużonego dyrektora policji. To jest fałsz, gdyż 
dyrektor Kalos zaraz po usuwięciu się poprzedniego 
gabinetu, sam podał się do dymissji i nieczekając od- 
powiedzi opuścił swoją posadę. Ale pan Bulgaris 
przedsięwziął energiczne środki dla otrzymania nie- 
przerwanego biegu interesów. (Neue Pr. Zeit.) 

BISZPANI A; 

Madryt 19 Października. Pogłoski o modyfika- 
cjach ministerjałoych są na późnićj odłożone, mamy 
tego zupełną pewność. Nasza administracja finansów 
nadewszystko skorzysta z tego, bo w tćj chwili mini- 
ster tego wydziału niczego nie zaniedbuje, aby przy- 
wrócić kredyt Hiszpańji, szczególnie za granicą. Wia- 
domo że p. Bruil wykazał w budżecie na r. 1856 su- 
mę 218 miljonów, jako czysty dochód z przedaży dóbr 
narodowych, Rezultaty osiągnięte do dnia dzisiejsze” 
go, a daleko wyższe od przewidywań ministra, po- 
zwalają czynić daleko pochlębniejsze rachunki niż te, 
jakie czyniono przed dwoma miesiącami, 

Właściciele papierów zagranicznego dłogu, niejspo- 
dziewają się pewno tego. co p. Bruil zamierza uczy” 
nić na ich korzyść; niedługo będziemy mogli stano- 
wczo donieść o postanowieniach rządu w tym przed- 
miocie. Nateraz powiemy tylko, że z 218 milj. nazna” 
czonych w budżecie, 109 przeznaczono na roboty pu- 
blicznego użytku, a 109 na amortyzację długu krajo- 
wego; obawiają się tylko zbytnich pretensji wierzy” 
cieli w obec korzyści amortyzacji, mianowicie właści” 
ciele długu biernego okazują się najbardzićj wymaga” 
jącemi. Pan minister skarbu nie jest obojętnym na 
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dobre chęci tutejszych finansistów. Stara on się pogo- 
dzić materjalne interesa Hiszpańji z słusznemi pre- 
tensjami właścicieli długu biernego i odroczonego. 
Na jednem z ostatnich posiedzeń, p. Bruil oświadczył, 
że jako minister liberalny, ma za obowiązek nie cof- 
nąć się przed żadnym środkiem, aby wynagrodzić nie- 
sprawiedliwość przeszłości i sprawdzić tę zasadę pocz- 
ciwych ludzi, że płacić długi jest to zbogacać się. Ra- 
da ministrów odpowiedziała, że z góry zgadza się na 
projekta p. Bruil i powierza mu w zupełności przy- 
wrócenie kredytu Hiszpańji. Minister skarbu zape- 


wniony o przychylności i pomocy kolegów, postano- | 


wił nie prędzćj usunąć się od urzędu, aż gły w części 
przynajmnićj wynagrodzi krzywdy wyrządzone przez 
niegodny regulamin 1831 r. (Indepen. Belge) 
— 0d śmierci Ferdynanda VII, a zatem w ciągu 
22 lat, do dnia dzisiejszego, przeminęło w Hiszpańji 
38 gabinetów, a to w; następujących kategorjach: 
W czasie rejencji królowćj Krystyny było ich trzyna- 
ście, jeden w czasie rejencji gabinetowćj, cztery w cza- 
sie rejencji księcia Vitorji, jeden w czasie tymczasowe- 
go raądu, a dziewietnaście od czasu pełnoletności 
królowćj Izabelli Il. Trwanie ich w ogóle było bar- 
dzo krótkie i przemijające i przez to stan rzeczy w Hisz- 
pańji nie mógł się ustalić i nabrać siły, ponieważ 


"zasady zbyt często zmieniały się. Nie licząc prezesów, 


którzy zarazem piastowali jaki wydział, 308 osób 
miało udział w tych gabinetach, z których przypada 
21 na wydział spraw zagranicznych, 44 na wydział 
sprawiedliwości, 54 na wydział wojny. 51 na mary- 
narkę. 55 na wydział spraw wewnętrznych, 44 na ro- 
boty publiczne (fomento), 11 na wydział haudlu rol- 
nictwa i t. d., a 60 na wydział skarbu. Następca te- 
raźniejszego ministra skarbu pana Bruil, byłby zatem 
sześćdziesiątym pierwszym ministrem skarbu w Hisz- 
pańji w ciągu 22 Jat. Czy z nowem jakiem wstrzą- 
śnieniem rospocznie się nowa epoka dla finansów Hisz- 
pańji, to pytanie? ? 

Madryt 24 Października. Odkryto tu spisek karli- 
stoski, którego celem było opanować miasto Bena- 
der. — Bandy karlistoskie w Katalonji zostały rozpro- 
Szone.— Cholera zwolna ustaje. — Kortezy roztrząsają 
prawo o zastępcach w służbie wojskowej. 

— Aby przeszkodzić sztocznemu podnoszeniu się cen 
zboża, muwicypalność postanowiła zaprowadzić urzę- 
dowe targi w Madrycie. 

Dla rozproszenia zarazy w powietrzu, w przyszłą 
niedzielę cała artylerja garnizonu i gwardji narodo- 
wej, ma na wszystkie strony świata według roze- 
ty wiatrów dawać salwy i w rozmaitych miejscach 
w mieście zapalone zostaną wielkie stasy. 

(Independance Belge). 
KSIĘSTWA NADDUNAJSKIE. 

Bukarest 18 Października. Wiadomo, że według 
traktatu Balta Liman, rządy hospodara naszego ogra- 
niczone Są na lat siedem, który to termin wkrótce się 
zbliża. Z Paryża donoszą, że rząd austrjacki zapropo- 
uował Wysokiej Porcie, aby termin ten na korzyść 
księcia Slirbey został przedłużony, Zapewnie rząd au- 
strjacki uważa obecną chwilę za niestosowną do i0- 
wego wyboru, albowiem w kraju jeszcze czuć się dają 
ślady wzburzenia z powodu wojny i stronnictwa poli- 
tyczne raczej są wzburzone niż uspokojone. Do tego 
przydać należy, że nowy statut organiczny dla Księstw 
Naddanajskich jeszcze nie jest nawet skreślony, a po 
ogłoszeniu takowego wybór Księcia musiałby według 
nowych zasad powtórnie być dopełnionym. Ale zape- 
wniają. że książe Stirbey uprzykrzył sobie rządy. Mò- 
wią, że niedawno powiedział swoim zaufanym przy- 
jaciołom, że pragnie jak tylko wyzdrowieje złożyć 
rządy w ręce najwyższej rady administracyjnej. Za- 
palenie płuc którem Książe jest dotknięty, przeszło 
już niebezpieczną porę przesilenia i wyzdrowienie po- 
stępuje regularnym biegiem. (N. Pr. Ztg). 

WIADOMOSCI Z MORZA BALTYCKIEGO. 

Szczecin 6 Października. (Korespondencja gazety 
Nord). Przypominamy sobie ważne nieporozumie- 
nie jakie wybuchło w zeszłym roku między dowód- 
cą floty admirałem “Napier i admiralicją angielską 
w przedmiocie wielkiego ataku, który gabinet angiel- 
ski chciał mićć wykonanym w końcu kampanji 1854 
roku przeciw Sweaborgowi. Kronsztadowi, lub jakiej 
innej twierdzy rossyjskiej na morzu Baltyckićm. Ad- 
imirał, który przez całe lato 1854 miał czas i sposo- 
bność poznać nieco twierdze rosyjskie, oświadczał we 
wszystkich swoich depeszach. że zupełnie niepodo- 
bieństwem jest dla niego przedsięwziąć cokolwiek 
przeciw tak strasznym fortecom, dopóki mu nie przy- 
ślą dostatecznej ilości łodzi kauonjerskich i bombard, 
których model zostawił admiralicji przed wyjazdem. 
Wiadomo, że te sławne bombardy nie zostały mu po- 
słane, i że pierwsza kampanja morska zupełnie się 
nie powiodła. Dla tego rząd augielski słusznie oba- 
wiając się żeby opinja publiczna zażądała od niego 
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tłomaczenia za niepowodzenie tej kampanji, odsunął 
dość grubjańsko admirała Napier od dowództwa floty, 
spodziewając się przez ten manewr zwalić na niego od- 
powiedzialaość za błędy swojej administracji. 

Nie wiem czy to nie będzie za Śmiało, twierdzić, że 
podobny los może być zgotowany za powrotem do 
Aoglji, teraźniejszemu admirałowi dowódcy floty panu 
Dundas, następcy sir Karola Napier. Każdemu wiado- 
mo w całym sztabie głównym floty, że od niejakiego 
czasu depesze nieustannie przebiegające między admi- 
rałem i admiralicją aogielską, przybrały charakter 
żywości i niezadowolenia, co pozwala przewidywać 
może gwałtowne rozwiązanie, Admiralicja we wszyst- 
kich swoich depeszach domagała się, przedsięwzięcia 
wielkiego ataku na Rewel lub Rygę, przed cofnięciem 
się eskadr z morza Baltyckiego i powrotem ich do 
Anglii, a dawódca floty podobnie jak jego poprzednik 
sir Charles Napier, ciągle ale napróżso przytaczał zu- 
pełoe niepodobieństwo przedsięwzięcia jakiegokolwiek 
ataku z nadzieją powodzenia, powtarza on także, że 
nie ma dostatecznych środków do działania, od chwili 
odesłania całej flotylli bombard i kanonjerek do An- 
glji, z powodu że się na nic nie zdały. 

Widzimy że Auglja mie błyszczy ani jenjuszem 
swoich dowódców, ani dzielnością żołnierzy, kiedy idzie 
o atak na jaką warownię. Dla tego widząc się zmuszo- 
nym ciągle walczyć z rozkazami niesłosownemi, ad- 
mirał Dundas na własną odpowiedzialność oświad- 
czył rozmaitym eskadrom użytym na morzu Balty- 
ckiem, że mogą uważać tegoroczną kampanję za skoń- 
czońą. (Jour. de St. Pet.) 

WIADOMOŚCI Z WSCHODU. 

Konstantynopol 15 Października. Bardzo ważua 
kwestja, w tem że dotyczy godności i niezawisłości 
rząda tureckiego, dała w tych dniach przedmiot do 
żywych negocjacji z ambasadorami Francji i Anglji, i 
pie wiele brakowało do usunięcia się kilku z pomię- 
dzy znaczniejszych ministrów, Chodziło tu o oznacze- 
pie atrybucji komisji połączonej, wyznaczonej przez 
rządy Aoglji i Francji do kontrolowania użytku fun- 
duszów pocbodzących z ostatniej pożyczki, które jak 
wiadomo mają być specjalnie użyte aa potrzeby armji 
mahometańskiej, Porta nie ma nic przeciw takiej kon- 
trolli, którą sama niejako wywołała, ale żąda żeby ta- 
kowa wykonywana była w stosownych granicach, że- 
by mie była dla niej upokarzającą i nie krępowała jej 


swobodnej działalności. Jednem słowem elhice ona po- 


kazywać swoje rachunki. żądać od wspomnionej ko- 
misji rad w potrzebie, ale nie chce przyjmować roz- 
kazy i odmówiła posłuszeństwa tym jakie jej zosta- 
stały dane. 

Stąd wielki gniew lorda Redcliffe, który chciał ko- 
rzystać z téj sposobności, aby poniżyć rząd turecki i 
pomścić się za porażki jakie niedawno poniósł. Oka- 
zał się zatem tak roskazującym w swoich pretensjach 
jak dawnićj. Ministrowie uznali za powinność przed- 
stawić uwagi wyrozamowane i energiczne obu amba- 
sadorom i jak zapewniają, pan Thouvenel uznał całą 
ich słuszność. Ale inaczćj rzecz się miała z lordem 
Redcliffe. którego nalegania o mało nie spowodowały 
rozprzężenia się gabinetu, Jednakże sprawa ta zdaje 
się być ułożoną, po przedstawieniu kwestji gabinetom 
Paryża i Londynu, które przyjęły za dobre, uwagi 
przedstawione przez Portę. 

Zapewniają, że depesza telegraficzna nadeszła wczo- 
raj z Wiednia do jednego z członków ciała dyploma- 
tycznego, donosi w sposób stanowczy odwołanie lor- 
da Redcliffe i zastąpienie go w Konstantynopolu przez 
lorda Elgin. Jeżeli ta wiadomość potwierdzi się, wszy- 
scy tu przyjmiemy ją z radością.  (/ndep. Belge.) 
— Piszą z Konstantynopola do Semaphore. de Mar- 
seille: | e 

Zajście między jenerałem Beatson i władzami woj- 
skowemi francuskiemi w Gallipoli, z powodu niegodne- 
go postępowania baszy-buzuków w Dardanelach, tak 
gorzki przybrało charakter i wywołało takie wzajemne 
zarzuty, ze strony jenerała angielskiego posunięte aż do 
osobistości, że rządy Anglji i Francji poleciły komen- 
dantom w Konstantynopolu wybrać z jednej i drugiej 
strony oficerów do wspólnego wyprowadzenia Śledz- 
twa w tym smutnym wypadku. Ze strony angielskiej 
wybrany został major Niyet, aze strony francuskiej 
jeden kapitan żandarmerji gwardji cesarskiej. Ci ofi- 
cerowie ukończyli już swoje Śledstwo i wróciwszy do 
Konstantynopola układają w tej chwili swoje raporty. 
Nie cheemy więc nic przesądzać, ale wiemy że dotąd 
jenerał Beatson miał przeciw sobie oprócz stron in- 
teresowanych. konsula angielskiego w Dardanelach a 
nawet samego ambasadora. 

— Jenerał Simpson w raporcie z dnia 29 wrze- 
śnia przesłanym lordowi Panmure pisze: 

Od czasu ostatniej mojej depeszy, wojsko w liczbie 
9,500 ludzi, zajęte jest robotą około drogi z Bałakławy 
do obozu: ale kilka godzin deszczu zmieniają grant 


w gęstą tmaź, a ponieważ kamienie trzeba z daleka“ 
bardzo wozić, przeto praca ta jest niezmiernie ucią- 
zliwa. z 
Znaczne oddziały robotuików używane są wewnątrz 
miasta do rozbierania szańców i przewożenia drzewa 
i innych materjałów za obręb zwalisk. Tym sposobem 
spodziewam się przed nadejściem ostrej pory, mićć 
gotowe schronienie dla wojska. (Jour. de St. Pet.) 
W =pPOZACHZATT NT 
— Zokoliczności zajścia między dworami Turynu 
i Florencji, Times pozwala sobie gwałtownego ataku 
przeciw Austrji, która jak on mówi. jest pierwszą 
przyczyną tego zajścia i przeciw margrabiemu Norman - 
by, reprezentantowi angielskiemu w Toskanji, które- 
go oskarża. że stanął na stronie tego ostatniego dwe 
ru, zamiast popierać Piemont jak to było jego obu 
wiązkiem. Donosi on w końcu, że wysłano z Londy- 
nu da Florencji ajenta dyplomatycznego z instrukcja- 
mi dążącemi do sprowadzenia margrabiego Normanby 


do uznania prawdziwego położenia jego w tym spo- _ 


rze. Zostawiamy Timesowi odpowiedzialność za te 
twierdzenie, ale to pewna, że nieporozumienie mię- 
dzy rządami sardyńskim i toskańskim dalekie jest od 
załatwienia. 

Times zresztą od kilku dni jest w sztosie ataków, 
zamieścił on w tych dniach nowy bardzo gwałtowny 
artykuł przeciw Królowi aeapolitańskiemu, w którym 
oskarża tego Króla, że zawiódł Anglję oddalając tylko 
pozornie pana Mazza, dyrektora policji, którego usu- 
nięcia żądał gabinet londyński, jako zadość-uczynienia 
należnego jednemu zczłonków poselstwa angielskiego. 

(Independance Belge). 
p 


WĘDRÓWKI STRYJASZKA. 
" KILKA OBRAZKÓW 


Leona Kunickiego. 
(Ciag dalszy). 


— A co, W. pan był i widział? — szepnął stry- 
jaszkowi stary. 

Pan Michał kiwnął smutnie głową, i życząc sła- 
remu dobrej nocy, wszedł do izdebki gościnnćj, lecz 
nie prędko się jeszcze położył; odmawiał pacierze, 
potem śtanąwszy w otwartem oknie skąd był widok 
na dwór oświecony, skąd go gwar i hałas czasami 
dochodził, zatopił się w przykrych dumaniach o Gu- 
ciu i o młodzieży jemu podobnćj, a niestety tak licz- 
néj i tak często przez stryjaszka napotykanćj, która 
trwoni zdrowie, ezas i majątek w pocie ezoła przez 
rodziców zebrany, a często ściera z czoła resztki 
szlachetnych uczuć, które z poczeiw ego rodzicie]- 
skiego gniazda wyszły. 

I szczerze żałował Gucia, zastanawiając się nad 
zgubnemi skutkami życia które prowadził, ʻi w dobroci 
serca swego chciał sobie tłumaczyć, że Gucio nie 
był jeszcze tak dalece złym i zepsutym jak się chciał 


wydawać, że może dla niego jeszcze Bóg zesłać u- 


pamiętanie. 

Dumania te stryjaszek zakończył modlitwą o ry- 
chłe upamiętanie i zmianę życia dla swego młodego 
krewniaka i w ogóle i dla młodzieży naszćj. 

IV. 

Nazajutrz około godziny 10 ćj przed południem, 
przybył pan Michał do wsi Grabowćj, w którćj pra- 
goal odwidzić dalekich krewnych swoich Wejche- 
rów. Gdy wjeżdżał na dziedziniec w kląby przystro- 
jony, uderzyła go wielka zmiana we dworze i budyn- 
kach. Dawnićj o ile pamiętał, był to dworek skro- 
mny, kalenicą kryty, o jednym kominie, odpowiada- 
jący małej dzierżawce którą Wejcherowie trzymali; 
dziś widział w temże samem miejscu dwór duży o 
kilku kominach, gontami kryty, z gankiem, biało 
otynkowany, widocznie nowy. Budynki zaś w około 
dziedzińca w dobrym stanie i ogród po za dworem 
rozrośnięty i upiększony. 

Gdy zajechał przed ganek, wyszedł zsieni w szla- 
froku i pantoflach, okrągły, łysawy, czerwonój i u- 
śmiechniętćj twarzy, a przy tem już podżyły mężczy: 
zna z fajką w ustach i mrugając malemi oczkami, 
wpatrywał się ciekawie w pana Michała, który od 
razu poznał gospodarza domu. 

— Pana Jacentego dobrodzieja witam, — rzekł 
stryjaszek zbliżając się doń, ale też wyłysiałeś, bo» 
daj wy tak zdrowi byli. 

— He, he, he, a! patrzę he, he, he, trzęsąc się ca- 
łą korpulencją, roześmiał się Wejcher, ktoby to był 
u licha, a to stryjaszek he, he, be, a witajże między 
pami mówiąc, witaj. 

I uściskali się. 

— Gdzież się zagrzebałeś dawny sąsiedzie? mię- 
dzy nami mówiąc, już myśleliśmy że nie żyjesz, he, 
he, he, no proszę! konie do stajni między nami mó- 
wiąc, spadłeś jak bomba, no, no... proszę do chaty. 


` 


„ — Piękna mi chata, bodaj wy tak zdrowi byli, to 
pałac panie. 

— He, be, he, prawda że się zmieniło między na- 
mi mówiąc, aleśmy też i my postarzeli he, he, he. * 

To mówiąc, wprowadził gospodarz stryjaszku do 
salki wykwintnie przyozdobionćj, z meblami palisan- 
drowemi, z nowiutkim fortepianem, z lustrami na 
Ścianach | firaukami zawieszonemi na brązowych 
strzałach. © ` 

Z drugiego pokoju którego drzwi były.przymkaię- 
te, dochodził tu ogromny hałas, młodych głosów, 
stukapia, bieganie po pokoju i przesuwanie krzeseł. 

Stryjaszek postawiwszy w rogu saloniku, swą las- 
kę z toporkiem, zwrócił się do gospodąrza, i biorąc 
go za rękę, rzekł: 

— Nol topowinszować ci panie Jacenty, że i zdro- 
wym cię widzę i tłustym i w lepszych pierzach jak 
dawnićj, a żona dobrodzićjka jak też się miewa? 

— Zdrowatak jak i ja między nami mówiąc, dzię- 
kuję, he, he, he, ależ siadajmy... Prawda że i zdro- 
“ wie jest, i byt lepszy jest, i dzieci także dosyć jest, a 
pokażę ci je zaraz, tak tam bałasują psotniki szelmy 

co ba! między nami mówiąc, ale sprytne co no! Staś 
ci panie jeżdzi już konno jak stary, a i Antoś już 
przy nim się wyucza, a co za psotniki, tośmy się 
z żoną tak naśmieli; jak tu jednemu żydowi, takiemu 
szejne morejne między nami mówiąc, zdjęli czapkę i 
krymkę i zawiesili na lipie wysoko; co oni zawsze 
z temi żydami nie wyrabiają, to boki zrywać he, be. 

Stryjaszek dobył tabakierki i wybiwszy na niej 
capstrzyk zapytał: i 

— À Michaś już dorosły być musi? 
—— Ho, ho, o tym ci już i nie mówię, to już męż- 
czyzna między nami mówiąc, wyższy o głowę ode. 
mnie, a bałamut do kobiet szelma costrach, kalku: 
lujże sobie, roskochał tu w sąsiedztwie między nami 
mówiąc, aż dwie siostry razem, he, he, he. 

— A dla czegóż aż dwie, bodaj wy tak zdrowi 
byli? : 

— 'Q/no taki między nami mówiące bałamut, he, 
he, he, a na koniach zna się: to majster panie doko- 
niź. dziś pojechał dọ Wronczyńskiego, tam ma mu 
swego bułanka zbyć, a kupić od niego klacz kaszta- 
nówatą co mu się bardzo podobała... Czasem he, 
he, he, mówił przysuwając się konfidencjonalnie do 
stryjaszka i zniżając głos, udaje mu się między nami 

"mówiąc, zbyć nosatego albo starego konia, za zdro- 

wego i młodego, he, he, he... 

Stryjaszek zabębnił mocnićj na tabakierce i zapy- 
tał z uśmiechem: 

— A czyż to się tak godzi? 

-- He; he, he, no! w handlu kopi eo tam! 'jego 
czasem okpią także. 

— A kiedy pan Jacenty mówisz że się zna na ko- 
nisch. że majster. 

— 'Nol tak, he, he; lie, między nami mówiąc... ale 
muszę ci się pochwalić z: mojemy pociechami, — to 
- mówiąc wstał -i podreptał do przyległego pokoju, | 
skąd niebawem wyszedł, na ręku hojdając dziecko 
czerwone i pyzate; za nim wtoczyła się tłusta i brzyd- 
ka niańka w gorsecie pąsowym, Z rosczochrany m 
włosem, = Patrzoo pan Mickał, to Jacunio! już ga- 
da panie keta de, takie to małe a już sprytne... wy- 
rażnie między nami mówiąc, ma już ten spryt fami- 

lijny. i 
Stryjaszek spojrzał na ojċa czy na 'serjo czy też 
żartem mówił, i widząc żenie żartował, zaczął chwa- 
lić piękność dziecka i robił uwagę że istotnie w 0- 
czach już widać ten spryt o którym pan Jacenty mó: 
wil. an 
Popieściwszy”się jeszcze trochę z malcem „który 
zaczął niebawero płakać i do niańki się napierać, wy- 
" prawił na powrót i rzekł: 
Hoda A teraz starszych ci pokażę. 
Tu otworzył drzwi drugie od pokoju z którego 0- 
gromny hałas i krzyki się roschodziły, i zawołał: 
„o „e Dzieci chodźcie.no tu! 
Natychmiast wysypało się grono dzieci: dwóch 
; chłopców około lat L2 w spencerkach, z kołnierza- 
mi wywiniętemi wobnażonej szyi, wpadło naprzód 
w wesołych podskokach, do sali, za niemi trzy dzie- 
wczynki nieco młodsze; o rok może między sobą ma: 
jące w wieku różnicy, w białych sukieakach. 
— >No proszę się ukłonić pięknie, rzekł ojciec. 
Dziewczynki dygnęły | £ ciekawością patrzyły na 
stryjaszka, jeden zaś z chłopców, najstarszy z dzie- 
ci, ò żywych biegających oczach, twarzy posmolo- 
"péj, w którój widocznie chęć do nieustannych figlów 
i psot się malowała, wystawił jednog nogę, przysunął 
do drugićj niby w ukłonie, i ogromny język stryjasze 
"kowi pokazał. 
<A pfe między namimówiąc, he, he, he, to tak 
brzydko Stasia, ale to urwis szelma największy. 
1 pzm 


| "zesao! 


W drukarni J. Unger — Wolna di 
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Nie wiele sobie robił z*tćj admonicji ojeowskićj 
synalek, i gdy brat jego podobpiuteńki doń z twarzy, 
już z laską stryjaszka niby na koniu jeździł po poko- 
ju, Staś przybiegł do niego i zaczął mu odbierać, 
stąd żywa i hałaśliwa powstała między niemi sprze- 
czka. Dla pogodzenia ich, z trudnością ojciec laskę 
odebrał i stryjaszkowi oddał, i z trudnością dzidci 
na powrót do pokoju wyprawiąć zaczął, więcćj śmie- 
jąc się, he, he, he, niż gniewając. Ale Staś za nim 
wyszedł; podsunął się ku leżącemu kapeluszowi stry- 
jaszka, nasadził na głowę i na oczy i wyskakując 
przed stryjaszkiem, rozmaite miny wyprawiać zaczął. 
Gdy mu ojciec i to z trudnością odebrał i wziąwszy 
za rękę za dziećmi do drugiego pokoju wyprowadził 
i drzwi zamknął, dopiero spokojniej zrobiło się w po- 
koju, chociaż przytłumiona wrzawa, pomimo drzwi 
zamkniętych tu dochodziła. 

— À to urwisy panie he, he, he, ale między na- 
mi mówiąc sprytne co to hal mówił pan Jacenty do 
śmiejącego się i zażywającego tabaczkę stryjaszka, 
który zauważył że te figle synów więcćj ojca cieszy- 
ły i zabawiały, aniżeli gniewały i żenowały. 

Nadeszła gospodyni, tłuściutka, uśmiechnięta, po- 
dobna do męża, ale znacznie od niego młodsza, w sta- 
rannym stroju; stryjaszek ucałował ją w rękę, i gdy 
zasiadła, rozmowa zaczęła się toczyć z razu zapyta- 
uiami wzajemnemi o zdrowie, uwagami o pogodzie 
i prędko przeszła na ulubiony snać temat dla Wej- 
cherów o swych dzieciach. 

— Pan stryjaszek, rzekła gospodyni — nie wiem 
czy już widział nasze pociechy? 

— Pokazywałem je, he, he, he, między nami mó- 
wiąc. © 
— Ładne dzieci, dobrze wyglądają, a zuchy wi- 
dać i figlarze, im to z oczu patrzy, — odrzekł stry- 
jaszek. (d. c. n.) 


T AAAA AA 
SPROSTOWANIE FAKTU W ARTYKULE O MO- 
DRZEJOWSKIM. 

W artykule umieszczonym w. numerze 237 Dzien- 
nika Warszawskiego, zawierzywszy nieostrożnię kwe- 
rendzie Niesieckiego, pomyliłem się mówiąc że niema 
śladu na; upłatę Modrzejowskiemu należności jego 
z legacji do Turek wynikłćj; przeciwnie, dług ten na 
sejmie grodzieńskim 1678 r. zlikwidowany pa stm" 
mę złotych polskich 25,000 odesłany został do Try- 
bunału Skarbowego, na którym urząd grodzki lwo- 
wski miał odsądzić sprawy z pretensji przeszłego po- 
sła o wykupno więźniów wynikłe (Vol. Leg. V. Fol. 
549). Nadto znalazłem jeszcze w konstytucjach tegoż 
sejmu że Modrzejowski naznaczony został z Małej 
Polski ex ordine equestri deputatem do boku kró- 
lewskiego (Vol. Leg. V, Fol. 553). Funkcja ta mało 
znana z historji jest opisana prawem 1590 r. (Vol. 
Leg. Il. Fol. 1320). 

Volumina Legum są wprawdzie bardzo porządnie 
i dokładnie.spisane luwenlarzem księdza A. Zeglickie- 
go, ale' ten mało ma co przydać się może przy użyciu 
Zbioru Praw i konstytucji jako materjału dziejowego; 
ku temu lepszą by były pomocą sporządzone do ka- 
zdego tomu abecadłowe spisy miejsc i osób. Mając ta- 
kie indexa z mniejszą trudnością: a większym poży- 
tkiem można by korzystać -z.tćej bogatćj kryniey, ale 
nie wiem ezy rychło znajdzie się pracownik, który by 
poświęcił parę lat czasu i zelaznéj pracy, ażeby w do= 
datku znacznie stracić na: wydaniu mozolnego dzieła, 
gdyż pokupu najpewnićj mićć nie będzie, i żadne 
przedsiębierśtwo księgarskie "nie podejmie. się jego 
nakładu. 

Że tak a nie inaczćj zostały wydane, Volumina Le- 
gum," dziwić się zresztą nie należy, w. ostatnim razie 
będziem się obchodzić i nadal takiemi jak są, ale miech 
to co mówię będzie przynajmnićj przestrogą dla wy- 
dawców wszelkich źródeł historycznych ażeby tak jak 
się to powtarza codzień, dięzapominali (0 va8 błę- 
dnych żeglarzach na morzu przeszłości i zaopalry- 
wali na drogę indexami które by nas-mnićj więcćj 
kierować mogły (*). esini 


Pisałem 24 września 1. D. 


Szanowny autor niniejszego artykuła podnosi kwe= | 


stję którą już dawno podnieść należało, *Czuliśmy, to 
wszyscy, którzyśmy tylko kiedykolwiek i z jakiego” 
MOLELE E a 

() Sprostowawszy błąd jeden i o drugim napomknę. 
W jednym przypisku przy rozbiorze Jeremiego Wiśniowie- 
ekiego (Dz. Warsz. 1854 ar. 16) żle się domyślałem o Rze- 
myku Wolskim; jest to bowiem ten sam, o którym Pasek 
często wspomina, który w Goldyngu dostał się za łeb do 
garści szwedzkićj, późniejszy starosta lityński, dwa razy 
poseł do Krysmu, zginął przy dobywaniu Buzyna t66% roku. 
Uszło mojćj uwagi chociaż Kochowski wyraźnie zapisał: 


„Paulus Wolski Rzemyk dictus* eta. (Climacter TH Fol 140). 


wać. a Warszawa dnia 19,,34], Koźuziycika 1855 rok 
RAWRAWOK PZA 


| Wsęsokość wody na Wiśle stóp. 2,cali tę 


u. — Starszy, Cencor F.Sobieszcezański. 


kolwiek bądź powoda mieli do roboty z Woluminami 
Legum. Jest to skarb nieprzebrany nigdy, nie mówi- 
my już dla prawodawstwa, ale dla samćj historji, dla 


biografji historycznych osób. Znajdą się tataj np. dla - 


biografji rzeczy którychby gdzie indzićj sznkać trudno. 
Nie jeden by się nawet nie domyślił że tego lub owe” 
go wypadku historycznego, rozwiązania tćj lub owój 
zagadki, trzeba szukać w Woluminach Legum. 

Pożądany więc byłby ów index 1 ładzi: i rzeczy 
o który się autor dopomina. Sam index może to byłby 
za surowy materjał dla literackiego nakładcy, ale 
gdyby wpadł kto na myśl śzczęśliwą wydania nowe” 
go Voluminów Legum, index taki dodany do textu 
byłby wcale w miejscu i powiększyłby wartość saimę 
bardzo ważnego źródła: dziejowego. Są różne przede 
sięwzięcia literackie, czemużby i na myśl wydania 
Voluminów kto nie wpadł? Wszakże Dyplomatarju- 
sze, Monumenta historica wychodzą za naszych cza” 
sów. Wydanie Voluminów byłoby praktyczniejsze da- 
leko, prędzejby się rozeszło, większe przedstawiałoby 
zyski jako spekulacja. A jednak Volumina trzeba kiedyś 
wydać będzie i wydać krytycznie: jak teraz za wiełe 
w tym skarbie błędów, opuszczeń i zboczeń. Gą do- 
wody że w wydaniu Konarskiego były robione umiy- 
śluie błędy, stąd droga do processów otwarta. Jedna 
głoska y w kwestji o dziesięcinach wtrącona, psuła 
text prawa, dawała powód do sporów które lat kil- 
kaset trwały. | > 

Wydanie to żeby praktyczniejszćm zrobić, trzeba ro2- 


bić na 16 do 20 tomów. dać je w formacie ósemkó* 


wym a choćby zresztą i ćwiartkowym, ale zawsze 

głównie idzie 0 oczyszczenie textu. Index dokładny 

przy takićm wydaniu byłby prawdziwą koroną dzieła. 
(J. B.) 


TAA ; 


KSIĘGARNIA, SKŁAD NUT i PAPIERU 


Maurycego Orgelbranda 
w Wilnie. 
Utrzymuje ciągle znaczne zapasy tak krajowych jak:i za” 
granicznych dzieł w. różnych językach i we wszystkich gałę* 
ziach literatucy; liczny dobór NUT, MAP, ATLASÓW i GLO- 
BUSÓW jeograficznych, STRUN, prawdziwie włoskich, KA- 


LAFONJI paryskićj.i PAPIERU Listowego od najwytworniej- |. 


„szych gatonków angielskich i francuskich do zwyczajnego 
na codzienny użytek. który tak pojedynczo jak i w całych 
ryzach sprzedaje. Przyjmuje prenumeratę na pisma perjo” 
dyczne, i na żądanie zapisy z zagrauicy w krótkim czasie 
uskutecznia. Często dochodzące transporta, zaopatrują po” 
wyższy zakład we wszystkie nowości literackie i muzyczne 


zaraz po wyjściu ich na świat i niezwłocznie takowych dô- | 


starczać obowiązuje się po cenach najprzystępńiejszych. —— 


Nuty bez wyjątku czy w kraju czy za granicą wydane, po | 


cenach miejscowych, nieżnanych dotąd w Wilnie. Druko” 
wane katalogi książek i nat znajdujących się w powyższy” 


zakładzie, przesyłają się na żądanie do miejse wskazanych 


bezpłatnie: W miarę przybywania nowości, dodatki katalo” 
gów ukazują sią. Zapisujący z prowincji książek za rar. itO 
albo na: rsr. 5—6, kosztów przesyłki nie ponoszą: przy zna” 
czniejszych partjach korzystniejsze waranki. Na miejscu ku” 


ipujący: w, mniejszych, partjach, zyskują odstępstwa kosztom 


portowym, wyrównywające, a przy większych partjach, jak 
zwyklę korzystojejsze warunki. Poszukującym RZADKOŚCI 
BIBLJOGRAFICZNYCH, lub zyczącym takowe zbywać, po” 


wyższy zakład pośrednictwo swoje ofiaruje, i przyrzeka, ° | 


ile to tylko wykonać się da, jednym wyszukiwać potrze” 

bnych dzieł, drugim zbywanie ułatwiać. 

sol ola ŚSPAGO! Ubi załGQUDYSZE 
W. Aloizy Głogowski dziedzic dóbr Tyszowiec i Zubo- 

wic, przed Janem Ksawerym Majewskim Regeńtem Kancel” 


larji Okręgu Lubelskiego pód dniem 30 czerwca (4 lipca) | 


c. b. ustanowił mnie swoim jeneralnym pełnomocnikiem 
bez żadnego ograniczenia. Że zaś załatwienie interesów dlB 
Wgo Aloizego Głogowskiego jest dla mnie niepodobnóm 
przeto niniejszóm” zrzekam się tój pienipotencji z nadmie” 
nieniem “iż: Z mocy onćj nigdzie ani tóż z nikim nie zała” 


twiłem żadnego interesu —Tyszowce:d, 23 września r. p 
Stanisław: Kamiński. 


4 
— | 
sa PRZYJECHALI do WARSZAWY. 

H. Angiel. Puszkia porucznik z Stom na. —= H, Gerlacht 
Meleniewicż Józef ob. z TurSka. /Jaroszewski Zyg. ob. z p | 
chowa: — H. Niem, Domański Stan. ob. z Zalesia. — H. Pols: 

7Nakwascy Józef, ob, z'Święcio i Jan ob. 4 Jastkowa, 
WYJECHALI Z WARSZAWY, 
do 


Dzierzbicki Józef ob; do Swiecjn. Piechowicz Józef ob» 
Czeladzi” Ostrowski Wawrzyniec ob. do Żarnowa. Skarzyń” 
ski Feliks:ob. do Skotnik, Wołowski Fól. ob, do OsuchoW” i 


TEATR ROZMAITOŚCI, Dziś; Lwy i wice. F0 
vyna. Jutro: Pan Stefan, Chcę sobie pohulać. 
TEATR WIELKI Jutro: Łucja, Tańce, Perskie: 
Oa OPEC ewka E 
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